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'S '« w a s * a y s » e l O b y w a t e l e !
W  niedzielę 6 m aja o godz. 10 V2 przed poi’, 
odbędzie się w ujeżdżalni przy ulicy Rajskiej

wielkie demonstracyjne

Z g ro m ad zen ie  ludow e
z porządkiem dziennym:

Reforma wyborcza a sccyafna demokracya.
Towarzysze! Obywatele!

Reforma wyborcza do parlamentu zagro
żoną została przez intrygi Koła polskiego. 
Stańcie jak  jeden mąż i okażcie, że wola wa
sza, wola ludu, jest niezłomną, że o powsze
chne i równe prawo wyborcze jesteście zde
cydowani walczyć aż do zwycięstwa!

K om itet krakowski P . P. S. D.

Odprawa intrygantom.
W  nadzwyczajnie zaszczytnem i serde- 

cznem piśmie odręcznem cesarza, wystosowa- 
nem do barona Gautscha z powodu jego u- 
stąpienia, uderza jedno ważne zdanie: »N i e 
m n i e j  p o d n i o s ł ą  ś w i a d o m o ś c i ą  b ę 
d z i e  d l a  P a n a  m y ś l ,  że imię Pańskie 
będzie na zawsze złączone z wielką reformą 
podstaw Rady państwa«.

C e s a r z  z a t e m  o t w a r c i e  w y r a z i ł  
w i a r ę  w to,  ż e  r e f o r m a  w y b o r c z a  
m u s i  s t a ć  s i ę  u s t a w ą .

Napróżno wysilała się intryga służalców 
dworskich, z łaski korony żyjących szlachcir 
eów. napróżno cieszyli się Abrahamowicze i 
Dzieduszyccy, że z upadkiem Gautscha upadnie 
* góry także i jego reforma wyborcza. Spi
sek Abrahamowicza z Schónererem przeciwko 
reformie doprowadził wreszcie do tego, że 
cesarz o s o b i ś c i e  wyraził swoje zapatryw a
nie na reformę, z a d o k u m e n t o w a ł  w i a r ę  
w j e j  k o n i e c z n o ś ć !

Teraz wiedzą robotnicy, wie cała m asa lu
dowa, że j e d y n y m i  wrogami reformy wy
borczej jest s z l a c h t a  i klika w s z e c h -  
p r u s a k ó w ,  kto wie, na czyim żołdzie po
zostających. Trzeba też wyciągnąć z tego 
konsekweneye, trzeba naprawdę unicestwić w 
państwie tę garść zacofańców, która otrzy
m ała  kiedyś z łaski cesarskiej swoje przywi
leje kuryalne i dzisiaj zapomocą nich chce 
wstrzymać wszelki rozwój ludności, wszelki 
postęp zahamować.

Wszystkie intrygi szlachty polskiej liczyły 
dotąd na dwie rzeczy: na to, że w Galicyi 
lud się nie rusży i na to, że uda się prze
ciągnąć reformę aż do nowych wyborów, aby 
zyskać kilka lat czasu!

Oba przypuszczenia intrygantów muszą za
wieść. W  G a l i c y i  l u d n o ś ć  n a  w s i  i w 
m i e ś c i e  p r a g n i e  r e f o r m y  w y b o r 
c z e j  i p r a g n i e n i u  s w o j e m u  d a  j e 
s z c z e  s i l n i e j s z y ,  n i ż  d o t ą d  w y r a ź .  
Wszystkie oszukańcze plany intrygantów szla
checkich, wszystkie zdrady klerykałów, spe
kulujących na »pluralne« prawo głosowania, 
wszystkie wybryki starostów i żandarmów 
przeciwko chłopom nie zdołają osłabić tej 
woli, a doprowadzą tylko do gwałtownych 
zaburzeń i do zrewoltowania stosunków, do
tąd spokojnych, dotąd utrzymywanych w gra
nicach ustaw wbrew prowokacyom i wbrew 
gwałtom urzędników.

G a l i c y a  p r z e s t a ł a  d z i ś  b y ć  f o l 
w a r k i e m  s z l a c h e c k i m  i nigdy już do 
tej haniebnej, upokarzającej roli nie wróci!

A druga nadzieja szlachty, że uda się prze
ciągnąć reformę wyborczą aż do wyborów, 
nadzieja popierania także przez takich »de
m okratów «, jak  np. p. G ł ą b i ń s k i ,  gotowa 
zawieść, bo przy wyborach, nawet kuryal- 
nych, Koło polskie straci wielką ilość m an
datów i będzie miało przeciw sobie na każ
dym kroku c z y n n y c h  przeciwników, a nie 
tak, jak  dzisiaj, zawsze pokornych, choć za
wsze kłamliwych »demokratów«, którzy służą 
tylko jako czeladź konserwatystów i tumanią 
ludność, chcącą reformy.

Gdyby nawet przyjąć, że odosobnione dziś 
Koło przeprowadziło swoją intrygę, gdyby na 
chwilę przypuścić, że rząd, korona i wię
kszość parlamentu skapituluje przed szlachtą, 
to i tak szlachta nie uratuje się od klęski, 
którą jej zada wielki ruch za reformą wy
borczą.

Ale te przypuszczenia szlacheckie wszyst
kie razem  się nie ostoją. Zamiast nich jedna 
r z e c z y w i s t o ś ć  już dzisiaj następuje: oto 
nazwiska wodzów Koła polskiego A b r a h a 
m o w i c z a  i D z i e d u s z y c k i e g o  otoczo
ne są już dzisiaj pogardą i nienawiścią wszy
stkich ludzi w Europie. Niemcy, Czesi i Sło
weńcy wyrażają się publicznie wprost z o- 
brzydzeniem o polskich szlachcicach, o tym 
najbardziej reakcyjnym obozie, z niewoli 
chłopskiej swoją siłę czerpiącym.

Ta nienawiść, to pierwszy dorobek intry
gantów. Aby się ona na kraju nie odbiła — . 
trzeba, by kraj także przeciwko nim się zwró
cił z całą mocą i otrząsnął ze siebie paso
żytów kuryalnych.

1 Maja w Warszawie.
P isz ą  nam  z W arszaw y :
N igdy i n igdzie  je szcze  nie było ta k  zupeł

nego św ięta  i ta k  zupełnie dobrow olnego po
w szechnego s tre jk u . Św iętow anie 1 m aja w eszło 
ta k  jn ż  w zw yczaj ludow i w arszaw skiem u, że 
nikom u w idocznie n ie  przyszło  do głow y zam ą
cić u roczystość m ajową.

W  poniedziałek były w szędzie ponaklejane 
odezw y socyalistycznych p a rty j, nasze C. K . R. 
i W . K . R . i prócz tego  nasze ogrom ne, ciemne 
p lak a ty ; je d n ą  w idziałam  n aw et w najruchliw szym  
punkcie na M arszałkow skiej; prócz tego  esdeckie, 
P ro le ta ry a tu , bundow skie. Z atrzym yw ały  się p rzed 
niem i grom adki ludzi, rozm aw iając o w torku . 
„B ędzie  i w  tym roku tak ie  św ięto ja k  i w  ze 
szłym  “ mówiono; „jeszcze w iększe, bo i za  tych  
poległych w zeszłym  ro k u  w m aju, z a  ich p a 
mięć będziem y św ię tow ać11 odpow iada s ta ru szk a . 
W ieczorem  w szystk ie  sk lep ik i i sklepy spożywcze 
były  oblężone. O chleb staczano form alne bójki 
i gospodynie robiły  zapasy, jakby  nie o jedno
dniowy, a o trzy tygodniow y s tre jk  chodziło.

N aza ju trz  od ra n a  w mieście cisza ta k  w ielka, 
że każdy  k ro k  i każde  słowo ro zszerza  się sto- 
k ro tnem  echem. N a ulicach rojno i ja k  zw ykle 
w dni stre jków , w  dni św ią t robotniczych \vy- 
k ła  bu rżu azy jn a  publiczność, ro jąca się zazw yczaj 
na  głów nych u lic ach , jak b y  w ym arła, gdzieś 
znikła, pochow ała się. N a ulicach robotnicy  i ich 
rodziny. D eszcz pada  i rozp rasza  ludzi, nastró j 
św iąteczny, ale senny. Od czasu do czasu leci 
jak aś k ib itk a , w ózek żo łn iersk i lub k a re tk a  po
cztow a, poza tem  an i tram w ajów ', ani dorożek 
w całem mieście. Z sam ego ra n a  p arę  dorożek 
pojaw iło się w  stron ie  w olskich ro g a tek  i na 
N alew kach, a le przepędzono je . N ie obeszło się 
bez ofiar.

Żołnierz na  ul. K rochm alnej zab ił w ystrzałem  
robo tn ika  żyda, k tó ry  za trzym ał dorożkę, k ilku  
robotników  aresztow ano . N a ul. K asow ej jak iś  
gorliw y stó jkus, czy rew irow y zm usił z braunin- 
giem w ręk u  dorożkarza, aby w yjechał na  m iasto.

W  stosunku  do tram w aja rzy  rów nież policya 
w szystk ich  środków  używ ała, aby ich zm usić do 
zakłócenia św ię ta  m ajowego. W  nocy z  ponie
dz ia łku  na  w to rek  w ojsko i policya otoczyła Mo
ko tow ską rem izę i policya żądała , aby tra m w a 
ja r z e  podpisyw ali się, że w yjadą. Części zeb ra 
nych udało się w ym knąć, pozostali ośw iadczyli, 
że  nie m ogą się zobow iązyw ać w im ieniu ogółu. 
W ojsko sta ło  od godz. 12 do 2 w  nocy; w idząc, 
że  nic n ie  w sk ó ra ją  —  odeszli. W  dzień  mieli 
chodzić po m ieszkaniach tram w ajarzy  i w yciągać 
ich z domu na słnżbę, a le tram w aja rze  nauczeni 
dośw iadczeniem  poprzednich stre jków  pow ycho
dzili z  domów i ani jed en  tram w aj nie w yjechał. 
G rożono tram w ajarzom  za udzia ł w s tre jk u  w y
rzuceniem  ze służby i 3-m iesięcznem  więzieniem . 
O becnie m usieliby chyba tę  k a rę  zastosow ać do 
w szystk ich  bez w y ją tk u  tram w ajarzy .

S k l e p y  w szędzie od ra n a  pozam ykane. N a 
P ra d z e  tow arzysze-żydzi obchodzili w czoraj sk le
py i b ra li od w łaścicieli p o d p i s y ,  że nie o- 
tw o rzą  sklepów  *). N aw et t .  zw. tu reck a  p iek a r
nia, n aw e t sk lep  „Spółk i s tu d en ck ie j“ (endecki) 
na ul. M arszałkow skiej zam knięty . O tw arte  ty lko

*) Uprzedzano znaczną część sklepów w poniedzia
łek  i wyszła nawet osobno odezwa do handlowców 
(osobna odezwa W . K . R . do dorożkarzy) tak, że 
nie trzeba było z małym i wyjątkam i zamykać skle
pów, bo nie próbowano wcale otwierać.

były : cuk iern ia  S ardelliego (do godz. 12) i sklep 
kolonialny P o llack a  na  N. Św iecie, nad to  sklepy 
monopolowe, strzeżone przez  żołnierzy. W  dzie l
nicy W olsk iej policya uprzedza ła  sk lep ikarzy , 
żeby sk lepy mieli o tw arte , na  ul. K ościelnej k o 
ła ta ły  p a tro le  do zam kniętych sklepów , aby o- 
tw ierano , ale sk lepy  pozostały  zam knięte.

B ram y i okna frontow e policya k azała  zam y
kać, nie pozw alała naw et ludziom  stać  na b a l
konach, w idocznie obaw iajac się, aby z jak iego  
domu nie rzucono bomby. —  N arazie  zam ykano 
b ram y i okna, a le  po przejściu  p a tro lu  znów  je  
otw ierano.

W o j s k a  moc: piesi, konni, kozacy, ż a n d a r
mi, h u za rzy  itd . Porozm ieszczani niew ielkim i od
działam i i w  ten  sposób, że kordonam i dzielą 
m iasto  na  drobne części. Z ran a  odcięto od m ia
s ta  część żydow skiej dzielnicy i część W o lsk ie j. 
D olną część m iasta  oddzielono od górnej, nie 
puszczają  do A lei U jazdow skich, zaczęto tam  
puszczać dopiero po południu, gdy wobec w y ja 
śnionej pogody i spokoju w mieście zaczęły n a 
pływ ać w iększe ilości spacerującej publiczności.

Koło południa kordonem  odcięto ul. M arsza ł
kow ską od Złotej do ogrodu, a  później p rzesu 
wano kordon coraz w yżej, do A lei Je rozo lim 
skich, później aż do W ilczej. W sz y s tk ie  ro g a tk i 
były  silnie obsadzone w ojskiem , w ypuszczano z 
m iasta , a le n ie w puszczano z za  ro g a tek  do m ia
sta . Oczywiście w szystk ie  te  m anew ry m iały na  
celu nie dopuścić do zb ieran ia  się lu d z i i do m a
n ife s tac ji. B yły  też  na  ty le  zręcznie obm yślane 
i w ykonane, że naw et nie m ożna było myśleć o 
najdrobniejszej m anifestacyi, nie było też  żadnych 
prób w tym  k ierunku , o ile mi w iadomo. N ao- 
gół b iorąc, w ojsko zachow yw ało się spo k o jn ie ; 
p arę  w ypadków  potłuczenia  przechodniów  k o lb a 
mi i pięściam i (głów nie w żydow skich  dzieln i
cach), rzecz to  u nas codzienna. W ydane  były 
odezw y do żołnierzy  p rzez  w ojskow ą organiza- 
cyę, rozkolportow ane w znacznej ilości. Spoty
kano g rupy  żołnierzy , rozm aw iających o dzisiej- 
szem  święcie i odgrażających się, że będą s trz e 
la li nie do ludu, a  do „nacza lstw a« .

A r e s z t o w a n o  oczywiście sporo o só b ; ta k  
koło godziny 11 na  rogu  Św iętokrzysk iej i M ar
szałkow skiej odrazu  zagarn ię to  do 3 0  osób. P o 
za  tem  aresz tow ano  po jednej, po p arę  osób, 
głów nie młodszych ro b o c ia rz y ; jednego a re sz to 
w ano z rew olw erem , jednego  z czerw onym  sz tan 
darem  w kieszeni, paru , ja k  w spom niałam  wyżej,, 
p rzy  w ypędzaniu dorożek.

S z t a n d a r ó w  rozw ieszonych było k ilk ad z ie 
s ią t, n iek tó re  bard zo  duże, z ogrom nymi złotym i 
napisam i. Zaw ieszono je  nad ranem  ; n iek tó re  w i
siały  do godz. 11 p rzed  po łudniem ; zaw ieszone 
były na d ru tach  telegraficznych koło politechniki, 
n a  P rad ze , na  T argow ej, z  napisem  polskim  i 
żydow skim , na  Ł uck ie j, na  P ro s te j, na L eszn ie , 
n a  D zielnej (ten  o sta tn i w isiał jeszcze o godz. 
4  popoł.), na  Oboźnej, na rogu P ięknej i M ar
szałkow skiej na  kopule domu ; w D ole n a  kom i
nach fabrycznych, trz y  na fabryce L ilpopa, jeden  
na  gazow ni, inne na  dru tach , razem  około 10 .

z DoswiHDczen 
HReszcowaneGO.

I zadziwiającym w omawianych sympaty
cznych przykładach jest zupełny brak niena
wiści rasowej względem Polaków i żydów — 
poza teoretyczną, powierzchowną względem 
żydów, nadaną.

Z przyjemnością patrzałem , jak  ciekawie 
i chętnie żołnierze rozmawiali z żydami, nie 
umiejącymi prawie mówić po rosyjsku, tak, 
że nie można ich było zrozumieć, jak  z uśmie
chem starali się zrozumieć, domyślić się, co 
oni mówią, wniknąć w to i rozważyć.

Słyszałem od żołnierzy zdania: »My iw y  — 
bra t’ja«. — »My lud roboczy jesteśmy tak 
samo jak i wy«. — »My tylko skórę z siebie 
zdejmiemy, szynel, i staniemy się wami*. — 
»U nas tak samo gnębią naszych braci, jak 
tu was«. — >My zrzucimy tylko szynel i do
staniemy się do kozy, do w as* .—  »Nas sz - 
nel nie ochrania, nas pełno w więzieniach, 
nas za byle co do więzień pakują«. —  »My 
też się znamy na rzeczach, też rozumiemy, 
nie głupcy jesteśmy* (»panimajem, nie du- 
raki«). —  »Dla nas życie stało się niemoże- 
bnem* (»Nam żit’ stało nielzia*). — »Ich by 
pierebit", takich synów* (oficerów).

Pytałem  też parę razy żołnierzy, dlaczego 
wołyńcy są takie bydło ?

Różnie mi odpowiadano: »Już ludzie tacy*; 
ale też: »Oficerów m ają takich«. —  »To ofi
cerowie są winni«.

Przysięga wszakże i car są jednak dla nich 
bałwanami.

W  kazam atach więźniowie wciąż śpiewają 
pieśni rewolucyjne. Żołnierze ci w większości 
wypadków nie przeszkadzają temu, a nawet 
z przyjemnością słuchają. Proszą o śpiewa
nie po rosyjsku.

Raz jeden żołnierz powiedział, że u nich 
inaczej śpiewają.

— Jakże u was śpiewają?
—  » W stań, padymajsia raboczij naród...*
Otóż nieprzyjemnie im, gdy śpiewać co na

cara (np. strofka: »Od Urała do Dunaja niet 
głupieje Nikołaja« itp.). Raz z tego powodu 
zdarzył się wstrętny wypadek. Wyciągnięto 
śpiewającego, który sprowokował żołnierzy 
śpiewaniem takich strofek pomimo ostrzeżeń, 
żeby przestał i pod bagnetami kazano mu 
uklęknąć, pocałować podłogę i powiedzieć: 
»Przysięgam (klianus!), że więcej na cara 
śpiewać nie będę«. Po dokonaniu tej przy
sięgi powiedział mu żołnierz:

—* Twoje szczęście, że myśmy nie wołyń- 
cy; wołyńcy wyciągnęliby cię na dwór i kilka 
bagnetów lub kilka kul w ciebie wpakowali. 
1 nieby im nie było, boś cara obraził. Ichby 
za to pochwalili.

W  jakiś czas później m iał miejsce taki 
sam  początek wypadku, z końcem mniej przy
krym. Żołnierze zaczęli wołać:

—  Dosyć, dosyć, przestań! (Budiet, budiet, 
bros’).

A kiedy przestał, zaczęli mu tłómaczyć, że 
to niedobrze. Przy tem jeden wypowiedział się 
bardzo głupio:

— Myślisz, że gdybyś ty był carem, to by
łoby lepiej. Nie byłoby lepiej, bo ty nie dał
byś wszystkim np. po tysiąc rubli, boby ci 
nie wystarczyło.

A drugi poprawił bardzo rozumnie:
Nie, widzisz, tylko ty śpiewasz na cara 

przy nas, a  my przecie carowi służymy.
Czuć było w tem domaganie się poszano

wania dla siebie.
Dowiedziałem się też niedawno od jednego 

żołnierza-wołyńca pewnego szczegółu. Opo
wiadałem mu, jak  nas wołyńcy prowadzili.

—  A, bo nam  wtedy kazali bić - powie
dział.

Widocznie obecnie rozkaz ten nie jest pod
trzymywany.

Jakkolwiek jednak przyzwoitych żołnierzy 
miewa się daleko częściej, niż dzikie bestye, 
to jednak ciągła możność dostania tych osta
tnich pod postacią jakiejś piątej roty pułku 
wołyńskiego stale daje się odczuwać. Chwila 
zmiany kordegardy jest chwilą wyczekiwania. 
Gdy nowa kordegarda rokuje zachowywanie 
się przyzwoite, jest to wielka przyjemność. 
W tedy następuje też czułe pożegnanie ze starą 
kordegardą.
s — Bratry, praszczajtie, sezastliwo astaw at’ 

sta. Niech was jak  najprędzej wypuszczą! — 
mówią żołnierze.

a— Praszczajtie, wsiewo wam charanawo — 
odpowiadają więźniowie.

Niektórzy żołnierze wyciągają przez kratę 
ręce i ściskamy się z nimi. Gdy nowa kor
degarda jest znajoma, wtedy następuje takież 
za ręce witanie się.

Więcej jeszcze dolega całkowita zależność 
od żołnierzy, dlatego, że są oni — a stosuje 
się to mianowicie do armii —  wielkością wiel
ce nieobliczalną. Gdy gwardziści funkeye swoje 
pełnią z jowiszowym spokojem, to żołnierze 
z armii przeciwnie, przejmują się, wciąż bie
gają, spieszą się, krzyczą wzajemnie na sie
bie, przez co i sami się męczą i obsługują 
gorzej. Pod wieczór żołnierze ci są tak źli i 
zmęczeni, że zaczynają popychać, potrącać 
kolbami, wymyślać. W ywołuje to kłótnię
i wzajemną irytacyę, na której dzień się koń
czy, choćby stosunek zaczął się jak  najlepiej. 
Najczęściej bywa to wtedy, gdy zdarzy- się 
dużo żołnierzy-Tatarów. Tatarzy nie są źli, 
ale są strasznie głupi, a  żołnierze z armii są  
wogóle ciemni, tak, że nie można się z nimi 
dogadać i nigdy nie można wiedzieć, co wy
myślą.

Z tego powodu wielu woli wołyńców od 
głupiej, jak  przyjęto nazywać, armii.

W  jednym z fortów, mianowicie Aleksego, 
leżącym poza cytadelą, na placu pomiędzy 
wylotami ulic Zakroczyńskiej i Bonifrater
skiej, warunki zależności od kordegardy są 
inne o tyle, że do składu tej ostatniej należy 
oficer. Ta okoliczność sprawia, że kordegarda 
jest mniej nieobliczalną, mniej należy się oba
wiać wybryków ze strony żołnierzy, ale za to 
m a się wybryki oficera —  nie zawsze, ale 
gdy są, to takie, o których warto opowiedzieć.

(D alszy ciąg n astąp i).
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W  dzielnicy W olsk iej porozw ieszano do 18 sztan* 
darów . W  dzielnicy Jerozolim skiej rozw ieszano 
sz tan d a r i w  ciągu d n ia ; na  kominie cegielni np. 
w isiał sz tan d a r do godz. 11.

P o licya m iała moc kłopotów  ze zdejm owaniem 
tych  sz tandarów . G dy próbowano je  ściągać b a 
kam i, rozw ijały  się jeszcze w spanialej, ta k  że 
policya zm uszoną by ła  sprow adzać drabiny s t r a 
żackie, p rzecinać d ru ty  telegraficzne, w łazić na 
dachy i kominy, ku w ielkiej uciesze przechodniów. 
N a P ra d z e  na  ul. R adzym ińskiej do sz tan d aru  
przyczepiono im itow aną b o m b ę ; do południa je ź 
dziły  dookoła patro le , p a trzy ły  żałośnie w górę 
i nie m ogły się odw ażyć na zdjęcie sz tan d a ru . 
N apisy  na sz tandarach  b y ły : „N iech ży je  rew o- 
lu cy a“ , „N iech żyje 1 M aj", „P recz  z D um ą", 
a  z drugiej s tro n y : „ P . P . S .“ .

D la uzupełnienia ob razu  s tre jk u  dodam, że do 
żadnej fab ryk i i do żadnego w a rsz ta tu  nie p rzy 
szedł n ik t do roboty . W  fabryce L ilpopa dele
gaci zażądali od zarządu , aby ogłoszono, że 1-go 
M aja fab ryka  je s t  zam knięta. W  fabryce F ra g e ta  
(ul. E lek to ra ln a ) adm inistracya rów nież oficyalnie 
oznajm iła, że fab ryka  będzie zam knięta. W  g a 
zow ni na  D ole stre jkow ać chcieli n aw et t .  zw . 
„ w y try b ia rz e “ , ale polecono im pozostać przy  
pracy. W  w arsz ta tach  kolei w arszaw sko-w iedeń- 
skiej rów nież by ł s tre jk  zupełny, przyszli ty lko  
robotn icy  obsługujący parow ozy, jak  to  było po
przednio  przez  organizacyę uchw alone. Z w a r
sz ta tów  terespo lsk ich  na P ra d z e  i nadw iślańskich  
(na  Pelcow iźnie) niem a jeszcze szczegółowych 
wiadomości.

U rzędnicy  pracujący  w biurach  kolei w arszaw - 
sko-w iedeńskiej p rzyszli z rana, ale w yszli około 
godz. 10.

Z banków  św iętow ały : H andlow y (na W łodzi
m iersk iej), A zow sko-D oński, Ł ódzk i (n a E ry w a ń - 
skiej) i D yskontow y. O tw arte  były : Tow . k red . 
ziem skie, B ank  państw a, K asa  przem ysłow ców  
(na ul. Zgoda).

G iełda by ła  nieczynna.
Z pism  w yszed ł ty lko  „"W arszaw ski D niew nik". 

Szkoły zarów no rządow e jak  i p ryw atne  zam 
knięte .

M leczarnia hygieniczna w A lejach , zam knięta  
p rzez cały dzień , zo stała  o tw arta  pod w ieczór, 
gdy A leje zapełniły  się ogrom ną ilością w ojska. 
W ieczorem  usunięto  część w ojska z ulic, tłum y 
by ły  na  ulicach, dzięki ładnem u w ieczorowi. N a 
s tró j by ł spokojny, do żadnych s ta rć  nie doszło. 
W  śródm ieściu ruch  spacerow y trw a ł do późna.

Z a m a c h y .  N a Czystem  w poniedziałek w ie
czór (za w olskiem i rogatkam i) zabito  jednego  s t r a 
ż n ik a , a dwóch poraniono. T e jże  nocy a resz to 
w ano 3 ludzi podejrzanych o to  zabójstw o.

W e  w to rek  n a  N. Mieście s trz e la ł robo tn ik  
J a n  M a r c z e w s k i  do pom ocnika k o m isa rz a II . 
cyrkułu , W o ł k  w  a, ale b row ning nie w ypalił. 
M arczew skiego aresztow ano.

A resztow ano  p arę  osób, podejrzanych  o udział 
w  uprow adzeniu  10 w ięźniów  z P aw iaka .

N a  p a w i a k u .  W  dniu 1 M aja śpiew ali w ię
źniow ie „C zerw ony S z ta n d a r" . N a sk u tek  tego  
w ojsko strze la ło  do krym inalistów (!), k tó rzy  zg ro 
m adzili się w  oknach i ran iło  śm ierte ln ie  je d n e 
go a re sz ta n ta  S t r u s i a  i lekko podobno jeanę 
kob ietę . D ziś podobno na  P aw iak u  g ł o d ó w k a .

N .

Z CftRflTU.
Rozstrzelanie w celi więziennej.

W  czasie zm ieniania w a rty  w w ięzieniu ode- 
skiem  w jedne j z cel roz leg ł się ok rzyk : „P recz  
z  ca ra tem !" D owodzący w a rtą  oficer T arasów  
k rzy k n ą ł w  o tw a rte  d rzw i: „ jeśliś uczciwy, n a 
zwij s ię !"  S to jący  p rzy  oknie „polityczny" B ek- 
k e r, siedm nasto letn i uczeń szkoły handlow ej, od
pow iedzia ł: „każdy  z nas m ógłby pow tórzyć ten  
o k rzy k !"  „ Je ś li ta k , ro ta  p a l!"  zabrzm iała  sa l
w a i B ekker pad ł rażony  sześciu kulam i, s trz a ły  
z ran iły  też  śm ierteln ie drugiego politycznego, 
L ubańca. O burzeni polityczni w szyscy w ybiegli 
z  koszar, za rząda li p rzybycia  przedstaw icie li w ła 
dzy sądow ej i sform ułow ali następujące w ym a
g an ia : obecności d ep u ta ta  od w ięźniów  p rzy
śledztw ie, w ydania tru p a  rodzicom  zm arłego i 
a resz tow an ia  oficera. P ie rw sze  dw a żądania  spe ł
niono.

Krwawa statystyka.
D ziennik  m oskiew ski „M iedw ied" p rzy tacza  

s ta ty s ty k ę  zabitych i ranionych przez  anarch i
stów  i rew olucjon istów  przedstaw icieli w ładz r z ą 
dow ych w r. 1 9 0 5 . Ogółem zabito  3 2 2  osoby, 
raniono 4 7 3 .

S ta ty s ty k i zab itych  i ranionych p rzy  tłum ie
n iu  rozruchów  i zaburzeń  dziennik m oskiew ski 
n ie  podaje, zapew nia w szakże , że liczba ich w y
nosi tysiące.

Mewi pomcznika-SBOyaiisir.
P oruczn ik  D elange, poruszony rzadkim  w sfe

rach  m ilitarnych  zapałem , w ypow iedział do robo
tn ików , zebranych w  gm achu „G iełdy pracy" w 
P a ry ż u , mowę socyalistyczną. N atychm iast zosta ł 
aresz tow any , a dziś ju ż  je s t  w ydalony z arm ii.

Oto jak  dzienniki opisują scenę zab ran ia  głosu 
przez  poruczn ika D elange’a i tre ść  jego m o w y :

„Około godz. 10  w ieczór do sali, gdzie zebrało 
się 1500  robotników  stre jku jących , w szedł młody 
porucznik w  pełnym uniform ie. W ro g ie  i iron i
czne w ykrzyknik i p rzy ję ły  go. L ecz nie zw raca
jąc  na  to  uw agi, D elange zw raca  się do p rzew o
dniczącego, k tó ry  po chwili rozm owy udziela

głosu obyw atelow i, porucznikow i D elange. W k ró tce  
rozlega się jego g ło s :

„P rzedew szystk iem  m uszę powiedzieć sw e n a 
zw isko. Je s tem  porucznikiem  5 pułku piechoty, 
a  nazyw am  się T isse ran d  D elange. W stąp iłem  do 
arm ii, pociągnięty nadzie ją  poświęcenia się hono
row em u, pełnem u chw ały zawodowi. Z łudzenia 
moje przecież w kró tce się rozw iały. Zobaczyłem 
w net, że p raw dziw ie republikańsk ich  oficerów 
p rześladu je  i w yszydza k lik a  reakcyjna, bogata  
i —  jak  się to  mówi —  „dobrze m yśląca" . W i
działem  ja k  prześladow ano ludzi tylko za  to , że 
byli szczerym i repub likanam i.. I  ja  do tych  o sta 
tn ich  należałem  i ja  znosić m usiałem  p rześlado
w ania. D latego stałem  się socya lis tą" . (O klaski).

Z sali słychać g ło s : „W szy stk o  to bardzo pię
knie, a le cobyś pan zrobił, gdyby panu ju tro  k a 
zano s trze lać  do ro b o tn ik ó w ?" .

P o ruczn ik  odpow iada: „S tałbym  na swym s ta 
now isku, lecz nigdybym  n ie  dopuścił, aby s trz e 
lano do robotników  —  moich braci. My, oficero- 
w ie-socyaliści, mamy swoje sum ienie, ja k  i ofice
row ie k lerykaln i. D la tam tych  sp raw ą sum ienia 
je s t w yw alenie drzw i kościelnych, d la  nas zaś 
s trze lan ie  do robotników . N ie uw ażajcie żołnie
rzy  za swych w rogów . A rm ia je s t  repub likańską  
i socyalistyczną. W szak  żołnierze, k tó rych  dziś 
w yślą przeciw ko wam, byli jeszcze  w czoraj i j u 
tro  będą w w aszych szeregach".

G łos z sa li się o d zy w a : „T ym czasem  zaś będą 
do nas s trz e la li" .

„N ie, nie! Może paść rozkaz  strze lan ia , lecz 
k arab iny  będą m ilczały. My jesteśm y za wami i 
żołnierze za w am i!"

T łum  robotników  głęboko w zruszony mową 
nie żału je oklasków . O dzyw ają się g ło sy : „S zp ie
gów nie b rak  na sa li" , robotnicy  chcą odprow a
dzić porucznika do domu. L ecz ten  spokojnie 
schodzi z estrad y  i zw raca  się do stojącego przy  
drzw iach oficera s tra ż y : „W iem , pan chce mnie 
aresztow ać, więc proszę zrób pan  to " . W  m ero- 
ro s tw ie  D elange ośw iadcza, że nie żału je tego, 
co m ówił i gotów  je s t  na w szelk ie  sk u tk i swego 
czynu.

W  k are tce  odw ożą do w ojskow ego w ięzienia 
dzielnego porucznika.

upraszamy o odnowienie prenumeraty na 
i s i a j .

Celem uniknięcia przerwy w otrzymywa
niu dziennika należy prenumeratę nadesłać 
jak najrychlej.

Zamiejscowi abonenci zechcą przesłać pre
numeratę naszymi czekami pocztowymi (Nr.
834.095).

M iejsco w i a b o n e n c i m o g ą  p ła c ić  a lb o  w  a d 
m in is tra c y i, a lb o  d o  r ą k  in k a s e n ta ,  n ie  z a ś  
ro zn o s ic ie lo m .

„Naprzód" kosztuje miesięcznie:
z odsyłką do d o m u ................................ K 2 '—
bez o d s y łk i .................................................K 160

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u “
Kraków , Sławkowska 29 (Tele fon  624).

Przegląd polityczny.
Pismo odręczne cesarza do br. Gautscha

je s t  dokum entem  h istorycznym  w ielkiej wagi. 
B rzm i ono:

„K ochany b ar. G autsch! W ie lok ro tn ie  w śród 
ciężkich w arunków  byłeś pan z zaparciem  się 
siebie i pa tryo tycznem  oddaniem  posłuszny memu 
w ezw aniu. Z w ł a s z c z a  p o d c z a s  o s t a t n i e j  
s w e j  d z i a ł a l n o ś c i  o d d a ł e ś  p a n  w y 
b i t n e  n s ł n g i  p rzez  sw e owocne usiłow ania 
około przyw rócenia działalności R ady  państw a. 
N i e  m n i e j  p o d n i o s ł ą  ś w i a d o m o ś c i ą  
b ę d z i e  d l a  P a n a  m y ś l ,  ż e  i m i ę  p a ń 
s k i e  b ę d z i e  n a  z a w s z e  z ł ą c z o n e  z 
w i e l k ą  r e f o r m ą  p o d s t a w  R a d y  p a ń 
s t w a .  W y raża jąc  panu me n a j g o r ę t s z e  
p o d z i ę k o w a n i e  za  p ańską  n iezm ordow aną 
i z zaparciem  się działalność i zapew niając go 
o mej niezm iennej łasce, przyjm uję p ańską  p ro 
śbę o zw olnienie z u rzędu  mego p rezyden ta  m i
n is tró w  i zastrzegam  sobie pańsk ie  dalsze u ży 
cie w  s łużb ie" . Franciszek J ó ze f  m. p.

Gautsch m. p.
R ów nież w piśmie odręcznem  do ustępującego 

m in is tra  sp raw  w ew nętrznych  h r. B y l a n d t a -  
R h e i d t a  cesarz  w yraża  tem uż „najgorę tsze  
podziękow anie i pełne uznan ie".

S T U  J K J  l i  P © W S Z U C H f f  ¥  
w  W i t k o  w i c a c h .

W itkow ice, 3 m aja.
N areszcie sta ło  się to , czego daw no u nas 

spodziew ano się. Dziś s tre jk  na  całej linii 
ty siące robotników  św iątecznie ubranych p rzec ią 
ga  ulicam i m iasta , śp iew ając pieśni robotnicze. 
Do p racy  w rócić n ik t nie m a ochoty. Ze w s trę 
tem  spog lądają  robotnicy na h u ty  żelazne, gdzie 
ja k  sza ra  gęś rządzi się d y rek to r S c h u s t  e r ,  
o toczony nikczem ną aw angardą  dennncyantów  i 
szpiegów . S y tuacya od k ilku  m iesięcy u rab ia ła  
się w teu  sposób, aby w kró tce  w ybuchnąć w fo r
mie pow szechnego stre jk u .

Pom im o olbrzym iego ruchu  przem ysłow ego, po
mimo w spaniałych u rządzeń  w hu tach  pod w zg lę
dem technicznym  —  robotnicy są  bardzo  nędznie

w ynagradzan i, p rzy tem  narażen i na ciągłe n ie
bezpieczeństw a, bo na zabezpieczenie robotników  
od w ypadków , panow ie ci pieniędzy nie m ają... 
K ażdy  p raw ie  robotn ik , o k tórym  doniesiono p. 
Schusterow i, że ag itu je  m iędzy swymi kolegam i, 
rozsze rza  pism a, ko lportu je  b roszury  lub zw o
łu je  zgrom adzenia, każdy  ta k i „niew ygodny" 
znajdow ał się w kró tce na bruku .

I  tego roku , kiedy p ro le ta ry a t całego św iata  
obchodzi uroczyście św ięto m iędzynarodow ego 
zb ra tan ia , robotnicy z fab ryk  w itkow ickich  po
stanow ili rów nież uroczyście święcić dzień 1 M aja. 
R obota  u s ta ła  zupełnie, z w y jątk iem  fabryki 
m aszyn i jednego oddziału w alcowni. K ilk u n asto 
tysięczny tłum  robotniczy w yległ na ulicę, aby 
zadem onstrow ać przeciw ko wrogom reform y w y
borczej, przeciw ko wrogom  ludu.

P rzed tem  jeszcze  jednak  w p ią tek  kazał p. 
S cliuster rozlepić afisze, w  k tó rych  stanow czo 
ośw iadczał, że robotnicy w dniu 1 M aja „ m u 
s z ą "  pracow ać. T en  jeden  w yraz „m uszą", ta k  
podziałał na robotuików , że p row okato rsk ie  afi
sze natychm iast pozdzierano, a rozlepiono w iel
k ie  afisze w zyw ające do uroczystego obchodzenia 
1 Maja.

O wściekłość p rzypraw iło  p. S ch u stra , kiedy 
zobaczył w swem „k ró lestw ie"  p u stk i —  a na 
ulicach tłum y z czeiw onym i sz tandaram i i z p ie 
śnią na ustach .

N astępnego dnia pow rócili robotnicy w na jw ię
kszym  porządku  do pracy. A le w  fabryce zau 
ważono nowe szczegóły... P rz y  każdej bram ie 
k ilku  żandarm ów , na  ścianach porozlepiane afi
sze, na  k tó rych  w ypisano, iż 3 0 — 4 0  robotników  
z każdego zaw odu zosta je  na  g o d z i n ę  w y rz u 
conych z pracy, jako  głów nych ag ita to rów . Dało 
to razem  około 4 0 0  najin te ligen tn ie jszych  robo
tn ików . P a n  S chnster chciał w  ten  sposób u k a 
rać robotników , ale się przerachow ał. R obotnicy 
z okrzykiem  „ a l b o  w s z y s c y  d o  p r a c y ,  
a l b o  s t r e j k  p o w s z e c h n y "  opuścili fab ry  
kę, udając się tłum nie do domu robotniczego, 
gdzie  odbyto zgrom adzenie. Solidarnie z robo tn i
kam i z h u ty  porzucili pracę w szyscy robotnicy z 
fab ryk i sta li i pancerzow ni. R ów nież opuściło p ra 
cę około 4 0 0  kob ie t z fab ryk i cegieł. P rzez  ca
ły  dzień opuszczały fab ryk i szereg i robotników  
z okrzykiem  „na  z d a r" , „ s tre jk  pow szechny" i 
ndaw ały  się do stow arzyszen ia  robotniczego. W e 
czw artek  3 m aja pracow ało jeszcze n iew ielu w 
ru row ni i fabryce m aszyn , a le i ci niedługo po
rzucili pracę. Z k ażd ą  chw ilą s tre jk  rozszerza  
się, w edług tego, ja k  m ożna obliczyć liczba  s tra j
kujących przenosi 1 0 .0 0 0  ludzi.

W e  czw artek  3 m aja odbyło się w ielkie zg ro 
m adzenie p rzy  udziale przeszło  1 0 .0 0 0  s tre jk u 
jących, udhwalono w ezwać dyrekcyę, aby do 48  
godzin p rzy ję ła  napow rót w ydalonych —  inaczej 
w ybuchnie s tre jk  pow szechny na całej linii.

D y rek to r S chuste r sprow adził 5 batalionów  p ie 
choty i pułk  dragonów  oraz cały szereg  żan d ar
mów. Je d n a k  ta  wzmocniona ochrona je s t  zupeł
nie bezuży teczną , gdyż robotn icy  nie dadzą  się 
niczem sprow okow ać. O pinia publiczna je s t po 
stron ie  robotników , k tó ry ch  p. S chuste r sprow o
kow ał swem „d y rek to rsk iem " rozporządzeniem . 
N a m iejsce s tre jk u  przy jechał in spek to r przem y
słowy z P rze ro w a , a lad a  chw ila p rzybędzie p rz e 
w odniczący cen tralnego zarządu  m etalow ców  z 
W iedn ia . D yrek to r h u t w  W itkow icach  p. Schu
s te r  chciał zemścić się na  robotnikach, a le  z a 
szkodził sobie i w łaścicielom  h u t, gdyż obok 
s tra ty  w ywołanej stra jk iem , w ygasły  ta k ż e  w y
sokie piece. P row okacya srodze zem ściła się na 
sam ych prow okatorach .

1  M A J A  1 9 0 6 .
Nowy Sącz. Tegoroczny obchód 1 M aja w y

p ad ł w  N. Sączu w spaniale. R ano o godz. 5 
p rzeciągała  m uzyka robotn icza g ra jąc  rew olucy j
ne pieśni p rzez  ulice kolonii, a  liczne w y strza ły  
z m oździerzy  oznajm iały m iastu  św ięto 1 M aja.

Mimo tego , że kolejow i robotnicy  byli zm u
szeni iść do pracy, w w iększości w arsz ta tó w  i na 
budow lach św iętow ano. D latego  te ż  w południe 
odbyło się d la  m iejskich robotników  poufne zg ro 
madzenie, na k tórem  referow ał tow . M a 1 i s z. 
Głów ny obchód rozpoczął się o godzinie 7 wie- 
c■> ór, o k tó re j to  godzinie poczęli się zb ierać ro 
botnicy p rzed  domem stow arzyszeń  robotniczych. 
W śród  w ystrza łów  z m oździerzy  ru szy ł pochód 
w spaniale  udekorow any. N a czele jecha li robo tn i
cy na row erach ubranych  w  k w ia ty  i chorąg ie
w ki, na  sam ym przodzie jechało  trzech , w ioząc 
n a  row erach  tran sp aren to w e inieyały polskiej p a r
ty i socyal-dem okr., za  nim i sz ła  m uzyka robo tn i
cza , a  za  n ią  olbrzym i tra n sp a re n t ciągnący się 
p rzez  a łą  szerokość ulicy, a  m ający z obu stron 
w ielkiem i lite ram i napis: Żądam y rów nego, po
w szechnego, ta jnego  p raw a  głosow ania. Po tem  
niesiono sz tandar, a  za nim  tab lice  z napisami, 
a  w reszcie m nóstw o kolorow ych lam pionów. W sp a 
niały  ten  pochód pi’zy dźw iękach m uzyki robo
tn iczej, k tó ra  g ra ła  pieśni rew olucyjne i chóru 
robotniczego, ru szy ł głów nem i ulicam i do rynku , 
gdzie w znoszono okrzyk i na  cześć pow szechnego 
głosow ania, socyalnej dem okracyi i przeciw  Dzie- 
duszyckiem u i A brabam ow iczow i. O lbrzym i tłum  
tow arzyszy ł pochodowi. G dy w reszcie pochód 
przeszed ł kolonię i s tan ą ł p rzed  lokalem  stow a
rzyszen ia  rozpoczęło się zgrom adzenie Indowe. 
P rzew odniczy ł tow . M ę d l a r s k i .  T ow . M a- 
l i s z  om aw iał żądanie  p raw a w yborczego, 8-go- 
dzinnego dn ia  p racy  i znaczenie m iędzynarodow ej 
solidarności p ro le ta ry a tu . P o  przem ów ieniu tow . 
M ędlarski poddał odczytaną przez  tow . M alisza

rezołucyę pod głosowanie, k tó rą  uchw alono wśród 
burzliw ych oklasków  i okrzyków  na  cześć poi' 
skiej p a rty i socyalno dem okratycznej, rewolucyi 
w R osyi i reform y w yborczej.

N astępnie pow itana oklaskam i tow . Zofia Li" 
sow ska-C zapkiew iczow a oddeklam ow ała wspaniale 
„S nplikacye" N iem ojew skiago. W reszc ie  o godz- 
11 w nocy zakończył się obchód, poczem rozpo
czął się kom ers k tó ry  trw a ł do późnej nocy- 
Podczas całego pochodu i u roczystości panow ał 
w zorow y spokój i porządek. W  pochodzie brało 
udzia ł około 6 tysięcy  ludzi.

Zakopane. I  u  nas m iędzynarodow e św ięto ro 
botnicze znalazło  oddźw ięk. W brew  w szelkim  p e 
sym istycznym  przew idyw aniom , że przejdzie  ono 
bez jak ichkolw iek  oznak istnienie, w Zakopanem  
ludzi, dążących do lepszej dla ludu przyszłości, 
i  Zakopane dało znak  życia, dowiodło, że są  tu  
ludzie, czujący ja rzm o  ucisku ekonom icznego i 
politycznego, i p ro testu jący  przeciw ko tem u. Jak o ż  
w yszła hek tografow ana odezw a m ajowa, w ydana 
przez  grupę socyalistów , w yjaśniająca popularnie 
cele i środki socyalizm u i znaczenie św ięta  m a 
jow ego. O dezw a ta  o godz. 4 rano rozlepiona 
zosta ła  w k ilkunastu  m iejscach na  ulicach; około 
południa jed n ak  w iększość odezw  przez  pachoł
ków  policyjnych z d a rta  zosta ła . Mimo to  jed n ak
0 godzinie 7 w ieczorem  zebrało  się około 3 0 0  
robotników , w znacznej części za ję tych  przy  za 
kładan iu  wodociągów. Z ebranie odbyło się u  tow . 
Sokalskiego. W  spraw ie reform y w yborczej p rz e 
m aw iał tow . Z u b o w i c z  i K a r ł o w i c z ,  o 
8 godzinnym  dniu roboczym  i organizacyi tow . 
S tu rca .

Po  przem ów ieniach uszeregow ał się pochód, w 
k tórym  wzięło udzia ł przeszło  3 0 0  osób. Ze śp ie
wem „Czerw onego sz tan d a ru "  i „G dy naród" 
sz li m anifestanci u licam i: K rupów ki, N ow otar
ską, S ienkiew icza, P rzeczn icą  i znów K rupów 
kam i. R ozentuzyazm ow ani m anifestanci w znosili 
ok rzyk i: N iech żyje reform a w yborcza! Niech 
żyje socyalizm ! Zaznaczyć należy, że oprócz ży 
wiołów napływ ow ych b ra li w  m auifestacyi udzia ł
1 górale, co dowodzi, że k lerykalno-reakcy jna  
propaganda klechów , jezu itów  oraz różnych drów  
Chramców nie zdoła ogłupić ludu. Z in te ligeacy i 
udzia ł w  m anifestacyi b rało  zaledw ie k ilk a  osób. 
M anifestacya w torkow a w płynęła na  podniesienie 
ducha u biorących w niej udział i w yw ołała 
w iele rozm aitych  rozm ów  u ludzi postronnych.

Sanok. Zgrom adzenie m ajowe u nas było 
w spaniałą  dem onstracya, w  k tó re j w zięli udział 
zarów no w szyscy robotnicy  fabryczni, ja k  i ro 
botnicy miejscy. J a k  2 8  listopada, ta k  i dzisiaj 
zjaw iło  się w szystko, co czuje w  sobie godność 
robotn ika, ażeby w ziąć udzia ł w  dem onstracyi 
majowej —  w  dem onstracyi za  reform ą w ybor
czą. P od  przew odnictw em  tow . N ijakow skieg* 
odbyło się w  podm iejskich O l c h o w c a c h  zg ro 
m adzenie, na  k tórem  referow ał tow . W ładysław  
K obak ze L w ow a, staw ia jąc  na  końcu tę  sam ą 
rezołucyę, co w K rakow ie. N astępn ie p rzem a
w iali tow . K om orow ski i B oczarsk i, oraz im ie
niem robotników  żydow skich U m lauf. P o  zg ro 
m adzeniu rozw inął się pochód, w  k tó rego  szere 
gach stanęło  pó łto ra  ty siąca  robotników . M ani
festacya zrob iła  w spaniałe w rażen ie , mimo, że 
w  czasie pochodu pada ł p rzez  ja k iś  czas silny 
deszcz.

K R O N I K A .
Z powodu budowy wielkiego kanału z ulicy

R akow ickiej do W isły , m a g is tra t zarządza, że —  
począw szy od 4 m aja 19 0 6  aż do odw ołania —  
ruch  wozowy w  ulicy R akow ickiej, na  p rze 
strzen i od ro g a tk i do cm entarza, m a się odby
w ać ty lko  w  k ie runku  ku  cm entarzow i, w k ie 
runku  zaś od cm en tarza  do m iasta , d rogą poza 
cm entarzem  przez  ro g a tk ę  W arszaw sk ą .

P rzek racza jący  ka ran i będą, w  myśl obow ią
zujących przepisów , g rzyw ną  od 2 do 2 0 0  K , 
lub aresztem  od 6 godzin do 14 dni.

Trupa teatru ludowego w Krakowie, którego 
sezon rozpocznie się w  dniu 17 b. m. (U jeżdżal
nia, ul. R a jsk a ) , p rzed s taw ia  się jak  następuje: 
P P . C zerm ański (reżyser), K onarsk i, M odzelew
ski, K alinow ski, K opczyński, J e lsk i (ze szkoły 
dram atycznej w arszaw sk ie j), M ateeki (ze  szkoły 
dram . w arsz .), Dębowicz (szkoła p. P rzyby łow i
cza), Z ałęsk i (ze szkoły p. Z apolskiej), S tańsk i, 
B ehlka, R ybicki, O giński, G ątkow sk i i G aw roń
ski. P an ie : K onarska , C zerm ańska, L inkow ska, 
Sokolicz-C hlew ska, Teodorow iczów na, F rączkow - 
ska, K alinow ska, H artm an , K opczyńska, P rzybo- 
row ska, P alczew ska, C hrapczyńska i W itk o 
w ska.

N auczycielem  śpiewu je s t  p. A ntoni Isakow icz, 
znany śpiew ak estradow y. N aukę tańca  objął p. 
L . Doliński.

P ró b y  ze sz tuk i inauguracyjnej odbyw ają się 
pod kierow nictw em  dy rek to ra  p. F r ą e z k o w -  
s k  i e g  o.

Pomyłka, w czasie dem onstracyi w  dnia 
1 M aja na  R ynku  krakow skim  pew nego ro bo tn i
k a  m alarsk iego  z K ró les tw a  pobiło k ilku  K róle- 
w iaków , k tó rym  się zdaw ało, że to  szpicel ro 
syjsk i. O kazało się jednak , że to  była p rzy k ra  
pom yłka i  że owemu robotnikow i gorąco kąpani 
młodzieńcy w yrządzili ciężką krzyw dę.

Śmierć prof. Kaliny. Ze L w ow a donoszą: 
U m arł nag le  na u d a r sercow y w 60  roku  życia 
profesor u n iw ersy te tu  lw ow skiego d r A ntoni K a 
lina, członek k rakow sk ie j akadem ii um iejętności. 
P ogrzeb  w  niedzielę o godz. 3 po południu.
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Z A W I A D O M I E N I A .
— Repertuar teatru m iejskiego.
Sobota : „Wiele hałasu o n ic“ komedya w 5 akt. 

w. Szekspira.
Niedziela: „Książe Niezłomny", tragedya w 9 obra

dach Calderona de la B area, przekład J .  Słowa- 
! tkiego.

Poniedziałek: „Nowa Dejanira", dram at w 5 akt. 
J. Słowackiego (popularne).

— W  W i e d n i u  staraniem stowarzyszenia akade
mickiego „Spójnia" wygłosi w środę 9 maja prof. dr 
Gustaw Roszkowski, poseł do Rady państwa, w dużej 
*ali Gewerbevereinu odczyt o układach pokojowych 
* Portsm outh między Rosya i Japonią. Wpływ tego 
Pokoju na bieg spraw w R osyi, jak  i na koustelacyę 
Polityczną Europy, i znajomość tych spraw przez pre
legenta, znanego badacza stosunków prawno-polity- 
Cznych międzypaństwowych, zapewniają odczytowi 
duże powodzenie. Bilety nabywać można w lokalu 
sSpójni", V III . Langegasse 14, codziennie między
2—3 godziną.

B. GABRYELSKA kupuje, sprzedaje  f naj
muje —  fortepiany, pianina, harm onie i p ia 
li 0 i e —  krajow e i zagraniczne —  nowe i p rze
grane —  za gotów kę i na sp ła ty  —  bez zaiiczki.

Z eflRflTU.
Bomba na obrusitiela.

Warszawa, 5  m a ja .  (P e t. ag . tel.). W  chw ili, 
gdy w c z o ra j w ie c z o re m  d y re k to r  ru c h u  k o le i 
n a d w iś la ń sk ic h  P r o s k u r i a k o w  w s ia d a ł  
d o  d o ro ż k i z u rz ę d n ik a m i, r z u c o n o  n a  
t i i e g o  b o m b ę .  P r o s k u r i a k o w  r a n n y ,  
o b a j  u r z ę d n i c y  z a b i c i ,  8  in n y c h  w  p o 
bliżu  s ię  z n a jd u ją c y c h  o só b  c i ę ż k o  r a n 
n y c h .  D o ro ż k a  i o k n a  p o b lisk ic h  d o m ó w  
z n iszczo n e , k o n ie  z ab ite .

Po ustąpieniu Wittego.
Petersburg, 5 m a ja . (P e t. ag . tel.). P o tw ie r 

d za  się , że  d y m i s y a  hr .  W i t t e g o  z o 
s t a ł a  p r z y j ę t a .  J a k o  c z ło n k ó w  n o w eg o  
g a b in e tu  G o r e m y k i n a  w y m ie n ia ją  d a le j 
8 t y s z j ń s k i e g o  ja k o  m in is t r a  ro ln ic tw a  i 
b y łeg o  m in is t r a  s p ra w  w e w n ę trz n y c h  h r. 
I g n a t i e w a  j a k o  n a d p r o k u r a to r a  sy n o d u .

Zwołanie Rady państwa.
Petersburg, 5 m aja. (P e t. ag. te l.) . R a d a  

p a ń s t w a  u k a z e m  c a r s k i m  z o s t a ł a
Z w o ł a n a  n a  10  b. m.<

Rozruchy chłopskie.
Petersburg, 5 m aja. Z gubern ii połtaw skiej 

donoszą o p o w a ż n y c h  z a b u r z e n i a c h  
ag rarnych , podpaianiach dworów i t .  d. Znaczna 
część robotników  rolnych s tra jku je .

Bunt w Sebastopolu.
Petersburg, 5 m aja. D epartam en t policyi o- 

trzy m ał z Sebastopola w iadomość, że we f l o c i e  
c z a r n o m o r s k i e j  w y b u c h ł y  n o w e  n i e 
p o k o j e .  Pom iędzy załogą rozpow szechniono ag i
tacy jną  li te ra tu rę  socyalistyczną.

Bomby.
Warszawa, 4  m aja. W  Bocanowie rzucono 

bombę w gm achu policyi. W ybuch  z ran ił dwóch 
policyantów .

Kombinacye ministeryalne.
Petersburg, 4. m a ja . I  d z is ia j n ie  m a  j e 

szcze  u rz ę d o w e j w ia d o m o śc i o u s tą p ie n iu  
h r .  W it te g o . „N . W re m ia *  d o w ia d u je  się , że 
W it te  p o w o ła n y  z o s ta ł w c z o ra j do  C arsk ieg o  
8 io ła , gd z ie  m u  c a r  d o n ió s ł o  p rz y ję c iu  d y - 
n iisy i. P is m o  to  u w a ż a  za  p ra w d o p o d o b n e  
ie  u tw o rz e n ie  n o w eg o  g a b in e tu  n a s tą p i  d o 
p ie ro  po  o tw a rc iu  D u m y  p a ń s tw o w e j.  „N o w . 
W re m ia "  d o n o s i d a le j, że  k u rs u je  n a s t ę p u 
ją c a  li s ta  m in is te ry a ln a . N a liśc ie  te j f ig u ru je  
ja k o  m in is te r  o św ia ty  b . d y re k to r  d e p a r ta 
m e n tu  d la  e w id e n e y i n o t  p a ń s tw o w y c h  ks. 
G o l i  c y n *  m in is te r  s k a rb u  K o k  o w c e  w , 
m in is te r  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  I z  w o l s k i ,  
h a n d lu  R u c h t o w ,  k o p a lń  p a ń s tw o w y c h  
S  c h  w  a  n  e b  a  e h ,  in n i m in is tro w ie  m a ją  
p o z o s ta ć  n a  d o ty c h c z a so w y c h  s ta n o w isk a c h .

Zakończony strejk w Rydze.
Ryga, 4  m aja. (T e l. ag. p e t.) . P roklam ow any 

tu  s tre jk  pow szechny nie udał się w  2 4 4  fab ry 
kach, zastrejkow ano ty lko  w  87  fabrykach . Z a 
rządzen ia w ładz i policyi zapobiegają p rzerw ie  
W handlu. P o rządku  nie zakłócono. W czoraj w 
\vielu fabrykach  robotnicy zaczęli palić w  p ie
cach, praw dopodobnie w ięc dziś s tan ą  do pracy.

Ryga, 5  m a ja . (P e t. ag . t.el.). W c z o ra j  z a 
k o ń c z y ł s ię  s tre jk .

Reforma wyborcza w Finlandyi.
Helsingfors, 4  m aja. B iuro  R itzaua  donosi: 

P ro jek t senatu  dotyczący nowej ordynacyi w y
borczej do senatu  i nowej u staw y  w yborczej 
Przyjęto w P e te rsb u rg u  z kilkom a małemi zm ia
nami. P ropozycya sena tu  w spraw ie p raw a  g ło 
dowania p rzy ję tą  zo sta ła  bez zm iany, ta k  iż czynni 
Rojkowi nie m ają  p raw a w yborczego. C ar p rzy 
jął tak że  propozycyę co do uregulow ania kw esty i 
Ożywania języka rosyjskiego w biurach rządow ych.

RtFORMA WYBORCZA.
Akcya socyalnej demokracyi.

W  ś ro d ę  2  m a ja  w ie c z o re m  o d b y ło  się  w  
C zytelni Z w ią z k u  d ru k a rz y  w  W ie d n iu  p o 
s i e d z e n i e  o g ó l n e g o  z a r z ą d u  p a r 
a n e g o  s o c y a l n e j  d e m o k r a c y i  w  
'*'• U s  t  r  y  i, w  k tó re m  ró w n ie ż  w zię li u d z ia ł  

S Vv§zyscy p o s ł o w i e  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n i, 
B o n k o w ie  k o m i s y i  z a w o d o w e j  i p rz e d 
staw ic ie le  c e n tr a ln y c h  o r g a n i z a c y j  z a 
r o d o w y c h .

Je d n o g ło śn ie  u c h w a lo n o  p o lec ić  Z w ią z k o w i 
p o s łó w  so c y a ln o -d e m o k ra ty c z n y c h , b y  s ta w ił  
e n e rg ic z n y  o p ó r  w sze lk ie j p ró b ie  w y łu d z e n ia  
od  p a r la m e n tu  t. zw . »k o n ie c z n o śc i p a ń s tw o 
wych®, a  o d w le c z e n ia  re fo rm y  w y b o rcze j. —  
Z a ra z e m  d a n o  je d n o m y ś ln ie  o g ó ln e m u  k o m i
te to w i w y k o n a w c z e m u  p a r ty i  p e łn o m o c n i
c tw o , b y  z a  p ie rw s z ą  o z n a k ą , że  r e f o r m a  
w y b o r c z a  j e s t  p o w a ż n i e  z a g r o ż o 
n a ,  l u b  ż e  s i ę  j ą  c h c e  p r z e w l e c  p o  
z a  o b e c n ą  k a d e n c y ę  p a r l a m e n t u ,  
z w o ła ł  n a ty c h m ia s t  m ę ż ó w  z a u f a n i a  p o 
l i t y c z n y c h  i z a w o d o w y c h  o r g a n i 
z a c y j  w s z y s t k i c h  k r a j ó w  i n a r o 
d ó w  n a  k o n f e r e n c y ę ,  n a  k tó re j p o rz ą d 
k u  d z ie n n y m  m a  się  z n a jd o w a ć  z a r z ą d z e 
n i e  i p r z e p r o w a d z e n i e  s t r e j k u  m a 
s o w e g o .

Do  m ę ż ó w  z a u f a n i a  w sz y s tk ic h  o rg a 
n iz a c y j w y s to s o w a n o  je d n a k o w o ż  ju ż  te ra z  
n a s tę p u ją c e  u s i l n e  w e z w a n i e :

1) ze w zg lędu  n a  to , że  w  n a j k r ó t s z y m  
c z a s i e  m o ż e  s ię  s ta ć  k o n ie c z n ą  ro z s trz y g a 
j ą c a  w a lk a  p o li ty c z n a , n a le ż y  o sz c z ę d z a ć  s iły  
k la s y  ro b o tn ic z e j , u n i k a ć ,  gdz ie  s ię  ty lk o  
d a , p o s z c z e g ó l n y c h  w a l k  e k o n o m i 
c z n y c h  i o d k ł a d a ć  j e  n a  r a z i e ;

2) n a le ż y  w szęd z ie  ro b o tn ik ó w  w sz y s tk ic h  
z a w o d ó w  u p rz e d z ić  o  te m , ż e  w  n a j k r ó t 
s z y m  c z a s i e  m o g ą  b y ć  p o w o ł a n i  d o  
n a j p o w a ż n i e j s z e j  w a l k i  i że  k o n ie -  
c z n e m  je s t ,  b y  b e z z w ł o c z n i e  p o c z y 
n i l i  d o  n i e j  p r z y g o t o w a n i a .

Zaprzysiężenie ks. Hohenlohego.
Wiedeń, 4  m a ja .  C e sa rz  z a p rz y s ią g ł d z iś  

ks. H o h en lo h eg o , ja k o  p re z y d e n ta  g ab in e tu . 
Objęcie urzędowania.

Wiedeń, 5 m a ja . W c z o ra j  p rz e d  p o łu d n ie m  
o d b y ło  s ię  tu  p o w ita n ie  p re z y d e n ta  m in is tró w  
ks. H o h en lo h eg o  p rz e z  u rz ę d n ik ó w  R a d y  m i
n is tró w .

P o w ita ln ą  p rz e m o w ę  w y g ło s ił sz e f sek cy i 
d r  S ie g h a rd t.

Hr. Potocki jedzie do Wiednia.
Lwów, 4  m a ja .  N a m ie s tn ik  w y je ż d ż a  d z i

s ia j po p o łu d n iu  p o c ią g ie m  p o sp ie sz n y m  do  
W ie d n ia  w  s p ra w a c h  u rzęd o w y ch .

Wiedeń, 5 m aja. „P o ln . C orresp ."  donosi: N a 
m iestn ik  b r. P o tock i p rzybyw a dzisia j do W ie 
dnia, by w ziąć udział w  zapow iedzianych konfe- 
reneyacb ks. H ohenlohego z przyw ódcam i po l
skimi.

Ministrowie zostają.
Wiedeń, 5 m aja. W obec rozszerzanych pogło

sek o ew entualnem  ustąp ien iu  m in is tra  d ra  P ię 
tak a , donosi „Poln . C o rresp". na  podstaw ie a u 
ten tycznych inform acyj, że p rezyden t m in istrów  
ks. H ohenlohe zw rócił się po swej nom inacyi do 
w szystk ich  członków gab inetu  b ar. G au tscha  z 
w yjątk iem  h r. B y lan d ta -R eid ta  z p rośbą, aby 
pozostali w  gabinecie. W szyscy  ci członkowie 
gab inetu  bar. G au tscha  ośw iadczyli gotow ość po
zostać obecnie n a  stanow iskach.

TELEGRAMY.
Strejk w Witko wicach.

Opawa, 4  m a ja . L ic z b a  s t r e jk u ją c y c h  w y 
n o s i ła  w c z o ra j w  W itk o w ic a c h  1 0 .0 0 0 . P rz e d  
i p o  p o łu d n iu  o d b y w a ły  się  z g ro m a d z e n ia  
p rz y  u d z ia le  8 .0 0 0  ro b o tn ik ó w . W y b ra n o  n a  
n ic h  d e p u ta c y ę  z  tr z e c h  cz ło n k ó w , k tó r a  z w ró 
c iła  s ię  do  d y re k c y i c e n tra ln e j  z  ż ą d a n ie m , 
a b y  w y d a le n i w  c iąg u  4 8  g o d z in  z o s ta li  p rz y 
ję c i  n a p o w ró t do  p ra c y , a lb o w ie m  w  p rz e c i
w n y m  ra z ie  b ęd z ie  p ro k la m o w a n y  s t r e jk  ge
n e ra ln y  i p o s ta w io n e  b ę d ą  d a ls z e  ż ą d a n ia .—  
P rz e d s ta w ic ie le  d y re k c y i o św ia d c z y li g o to w o ść  
p rz y ję c ia  w y d a lo n y c h  ro b o tn ik ó w  p o  6 ty g o 
d n ia c h , je ż e l i  p r a c a  b ę d z ie  n a ty c h m ia s t  p o d 
j ę t ą  i  d a n e m  o św ia d c z e n ie , że  w s trz y m a n ie  
się  o d  p ra c y  w  d n iu  1 m a ja  b y ło  ty lk o  p o 
li ty c z n ą  m a n ife s ta c y ą  n a  k o rz y ść  re fo rm y  w y
b o rc z e j, a  n ie  b y ło  z w ró c o n e m  p rz e c iw  z a rz ą 
d o m  fab ry k . D e p u ta c y a  ro b o tn ic z a  o d rz u c i ła  
tę  p ro p o zy cy ę .

D zisia j p rz y b y w a  z P rz e ro w a  in s p e k to r  
p rz e m y s ło w y  c e le m  w d ro ż e n ia  p o ś re d n ic tw a  
m ię d z y  d y re k c y a m i a  s tre jk u ją c y m i. S p o k o ju  
d o tą d  n ie  z a k łó c o n o .

Opawa, 5 m aja. P od ję te  p rzez  inspek to ra  
przem ysłow ego p e rtrak tacy e  m iędzy dyrek torem  
kopalń w itkow ickich a  stre jku jącym i nie dopro
w adziły  do rezu lta tu .

Krwawy strejk.
Sarajewo, 5 m aja. W śró d  tu te jszy ch  robo

tn ików  panuje od dłuższego czasu ruch  za  po le
pszeniem  płac, podsycany p rzez  socyalistów  z a 
granicznych i przez żyw ioły anarch istyczne (?). 
O negdaj z a s t r e j k o w a ł y  r o b o t n i c e  f a 
b r y k i  t y t o n i u .  T rzy  z  n ich i 1 służącego 
aresztow ano za przeszkadzanie  innym w pracy. 
Robotnicy z  ciegielń p r z y ł ą c z y l i  s i ę  d o  
s t r e j k u .  Onegdaj ,<o południu zebrało  się około 
8 0 0  robotnic p rzed  m ag istra tem  i zażądało  wy 
puszczenia aresztow anych  na  wolność. Policya 
odparła  robotnice, przyczem  —  jak  robotnice 
tw ie rd zą  —  natychm iast zrob iła  uży tek  z broni. 
T łum  zachow yw d się zaczepnie, usiłow ał żan 
darm om pow yryw ać broń' z ręk i i obrzucał ich 
kam ieniam i. Ż andarm i odparli a taku jących  ko l
bam i. W i e l e  o s ó b  r a n n y c h .  D em onstranci 
pow ybijali okna ra tu sz a  i obrzucili kam ieniam i 
tram w aje. P a d ł te ż  jeden s trz a ł rew olw erow y. 
Ż a n d a r m i  d a l i  o g n i a ,  przyczem  6 o s ó b  
o d n i o s ł o  c i ę ż k i e  r a n y ,  2  z nich zm arły .

T łum  rozprószono. Noc m inęła spokojnie. Silne 
p a tro le  w ojskow e p rzec iąga ją  ulicam i.

W czoraj p r z y ł ą c z y l i  s i ę  d o  s t r e j k u  
d r u k a r z e ,  k r a w c y  i s z e w s c y .  R obotnicy 
zapowiadają strejk generalny. D eputacya, s t re j
kujących udała  się do cyw ilnego ad la tu sa  bar. 
B enko i przed łoży ła  mu życzenia robotników  w 
spraw ie wolności zgrom adzeń i słowa, o rgan iza
cyj robotniczych i w ypuszczenia aresztow anych. 
B enko spełnił w szy stk ie  życzenia co do o rgan i
zacyj i p rzy rzek ł ścisłe śledztw o w spraw ie o- 
negdajszych zajść, jednak  ośw iadczył, że na ty ch 
m iastow e w ypuszczenie aresztow anych  nie je s t 
m ożliwem, gdyż aresztow an i znajdu ją  się ju ż  w 
sądzie. Z ebrani p rzed gm achem  robotnicy  p rz y 
ję li tę  odpowiedź deputacyi ow acyjnym i o k rzy 
kam i, poczem się rozeszli.

Sarajewo, 5 m aja. W czoraj po południu poza 
obrębem  m iasta  odbyło się zgrom adzenie około 
6 0 0 0  robotników . W ybrano  kom itet, k tó ry  dziś 
w ręczy rządow i rezolucyę z prośbą o zgodzenie 
się na żądania robotnic fab ryk  ty toniu , oraz z 
p rośbą o pośrednictw o, by k a r te l p rzyzna ł robo
tnikom  cegielnianym  podw yższenie płac. W  razie  
przy jęcia  tych  żądań , robotnicy  w  poniedziałek 
podejm ą na nowo pracę.

Rada kolejowa.
Wiedeń, 5 m aja. „W ien er Z tg "  ogłasza ob

w ieszczenie m in is te rs tw a  kolei ze  zm ianam i k il
ku  postanow ień dla R ady  kolejow ej, w edług 
k tó rych  ogólna liczba członków R ad y  zosta je  
podw yższona do 92 . M inister kolei m ianuje 14, 
m inistrow ie handlu  i skarbu  po 6, a  ro ln ic tw a 4

Zyski kolei północnej.
Wiedeń, 4 m aja. R ada  nadzorcza T ow arzystw a  

kolei północnej z czystego zysku  1 9 ,8 3 3 .0 0 0  K  
uchw aliła w ypłacić ogólną dyw idendę za  r .  1905  
w kwocie 2 7 2 ’/ s K.

Usiłowane samobójstwo generała.
Wiedeń, 4 m aja. G enerał-m ajor w  stan ie  spo- 

ęzynku L udw ik  B r  e d a, b. a d ju tan t arcyksięcia 
A lb rech ta  usiłow ał dziś odebrać sobie życie dw o
m a w ystrza łam i z rew olw eru. B red a  odniósł po
w ażne zran ien ia . P rzyczyna  sam obójstw a nie
znana.

Katastrofa budowlana.
Wiedeń, 4 m aja. P rz y  budow ie rem izy tra m 

w ajów  m iejskich w  X . dzielnicy zapadło się w ią 
zanie dachu, przyczem  12 robotników  odniosło 
ciężkie rany.

Pożar.
Wiedeń, 4 m aja. W  m agazynie konfekeyi dam 

skiej Z w i e b a c k a  na  K aLrntnerstrasse w ybuchł 
dzisiaj rano pożar z niew iadom ej przyczyny, 
k tó ry  po k ilku  godzinach ugaszono. Szkoda w y
nosi 1 0 0 .0 0 0  K .

Wybory na Węgrzech.
Budapeszt, 4  m a ja . Z  k o m p e te n tn e j s t ro n y  

p ię tn u ją  ja k o  te n d e n c y jn y  w y m y s ł d o n ie s ie 
n ie  d z ie n n ik ó w  p o ra n n y c h , ja k o b y  m in is te r  
s p r a w  w e w n ę trz n y c h  h r. A n d ra s sy  z a m ie rz a ł  
s ię  p o d a ć  do  d y m isy i.

Budapeszt, 4  m a ja .  P o  z a c ię te j w a lc e  w y
b o rc z e j w  V n  o k ręg u  z o s ta ł  w y b ra n y  p o s łe m  
w ic e p re z e s  p a r ty i  K o s s u th a  B a ra b a s  p rz e c iw  
b u rm is trz o w i P e s z tu  M ark u so w i. B a ra b a s  o -  
t r z y m a ł  3 3 8 4 , M ark u s  2 6 4 2  g ło sy . W y b ó r  z a 
k o ń c z y ł s ię  o  g o d z in ie  3 w  nocy .

Budapeszt, 4  m a ja . P o  n a m ię tn e j w a lc e  w  
II  o k ręg u  w y b ra n y  z o s ta ł  p o s łe m  b . c z ło n e k  
p a r ty i  lib e ra ln e j, a  o b ecn ie  z w o le n n ik  p a r ty i  
k o n s ty tu c y jn e j, P a w e ł  S a n d o r , p rz e c iw  k a n 
d y d a to w i z  p a r ty i  K o ssu th a . S a n d o r  z w y c ię 
ż y ł w ię k sz o śc ią  1 4 2  g łosy .

Budapeszt, 4 m aja. T eodo r B a thyany  z par 
ty i K ossu tha  w ybrany  zosta ł posłem w  2 o k rę 
gach.

Budapeszt, 4 m aja. Z przeprow adzonych do
tą d  w yborów  w  3 9 8  okręgach otrzym ała p a rty a  
niezaw isłości 2 3 7  m andatów , konsty tucy jna  70 , 
ludow a 30 , Banffy’ego 1, narodow o-socyalistyczna 
1, Sasi 6, Serbow ie 4, R um uni 14 , Słow acy 8, 
dem okratyczna 3, dzikich 6. Zachodzi p o trzeba  
p rzeprow adzenia 13 ścisłych a  5 ponownych w y 
borów.

Dobra, 4  m a ja .  (W ęg . b iu ro  kor.). R u m u n i 
u rz ą d z ili  n a p a d  n a  ż a n d a rm ó w , ta k , że  w y 
b o ry  z o s ta ły  p rz e rw a n e .

Wybory w Kroacyi.
Zagrzeb, 4  m a ja .  P rz y  w c z o ra js z y c h  w y b o 

ra c h  d o  s e jm u  w y b ra n o  2 5  p o s łó w  z p a r ty i  
n a ro d o w e j, 14  ze sk o a liz o w a n e j o p o zy cy i, 12 
z p a r ty i p ra w a , 2  dz ik ich .

Zagrzeb, 5 m aja. (W ęg. b. ko r.). W czora j 
odbył się dalszy  w ybór 22  posłów. D otąd  w y
brano 33  z p a rty i narodow ej, 18  zw olenników  
S tarcew icza , 21 rezolucyonistów  fium ańskich, 
3 dzikich. Zachodzi p o trzeba  1 w yboru śc iś le j
szego. D ziś odbędzie się w ybór ostatn ich  12 
posłów.

Wielki lokaut.
Wrocław, 5 m aja. N iem iecki zw iązek p rzem y

słowy m etalow ców  uchw alił na  10 b. m. gene
ra lny  lo k au t na w ypadek, jeże li robotnicy nie z a 
p rze s tan ą  s tre jku .

Wybuch w kopalni.
Halle, 5 m aja. W  Scliachendorf w kopalni 

n as tąp ił w ybuch dynam itu, przyczem  4  o s o b y  
z g i n ę ł y ,  a  3 odniosły bardzo  ciężkie okale
czenia.

Spór angielsko-turecki.
Londyn, 5 m aja. (B iuro R eu te ra ). R ząd  a n 

gielski w ystosow ał w czoraj do P o rty  notę, k tó ra  
r ó w n a  s i ę  w  t r e ś c i  u l t i m a t u m  i je s t 
osta tm em  słowem A nglii w  spraw ie tu reck ich  
nadużyć na  półw yspie Sinai. N o ta  dom aga się

w y c o f a n i a  w o j s k  t u r e c k i c h  z t e r y t o -  
r y u m  e g i p s k i e g o .  A m basadorow ie francuski 
i ro sy jsk i w  K onstantynopolu  poparli k rok i am 
basadora angielskiego.

Londyn, 5 m aja. J a k  dzienniki donoszą, u l t i 
m atum  w yznacza term in  10-dniow y. Z M alty te 
leg rafu ją , że cała f l o t a  ś r ó d z i e m n a  o trz y 
m ała rozkaz  je szcze  w ieczorem  w y j e c h a ć  n a  
p e ł n e  m o r z e  z niewiadom em  m iejscem p rz e 
znaczenia.

Londyn, 5 m aja. (B . R eu te ra ). U rzędow nie 
po tw ierdzają  wiadomość o 10-dniowym  term in ie  
ultim atum  rz ąd u  angielskiego.

Malta, 5 m aja. (B . R eu te ra ). D ziś w ieczorem  
odpłynęły s tąd  do P ireu s  4 k rążow nik i z  flotylą 
kontrtorpedow ców .

Walka o 8-godzinny dzień roboczy we Francyi.
Paryż, 5 m aja. D rukarze , cieśle, b lacharze i 

s to larze  uchw alili w y trw ać w s tre jk u  aż do u z y 
skania  8-godzinnego czasu pracy.

Paryż, 5 m aja. P re fe k t policyi za rządz ił a re 
sztow anie tych  w szystk ich , k tó rzy b y  p rze szk a 
dzali innym w wolności p racy . O negdaj popołu
dniu aresztow ano 26  cudzoziemców, w czoraj r ó 
wnież k ilku , m iędzy tym i pew nego B elgijezyka, 
k tó ry  zelżył kom endanta s tra ży , ustaw ionej p rzed  
m in isterstw em  skarbu .

Strejk górników.
Paryż, 5 m aja. W  M onteeau les Mines uchw a

lili górnicy znaczną w iększością pow rócić do p ra 
cy pod daw nym i w arunkam i (?).

Lens, 5 m aja. Z powodu uchw ały tow arzystw  
kopalnianych, aby w ydalić robotników , k tó rzy  nie 
w rócą do pracy, w czoraj rano  zgłosiło się zn a
cznie więcej górników  do roboty . L iczba  p racu 
jących w ynosi 3 8 .0 0 0 , stre jku jących  1 5 .0 0 0 . 

Bomby w Paryżu.
Paryż, 4 m a ja  (A j. H a v a s ’a ). W  p o m ie 

sz k a n iu  W ik t o r a  S o k o ło w a  i Z o fii S te r a ń -  
sk ie j, u  k tó r e j  m ie s z k a ł z ra n io n y  S o k o ło w , 
p rz e d s ię w z ię to  re w iz y e  d o m o w e . Z n a le z io n o  
w ie le  d o k u m e n tó w , a d re s ó w  i c h e m ik a l i i .  
W ik t o r  S o k o ło w  j e s t  r o d o w ity m  R o s y a n i-  
n e m , lic z y  l a t  2 2 . S te r a ń s k a ,  ró w n ie ż  R o s y -  
a n k a ,  l ic z y  l a t  2 1 . T o ż sa m o ś c i S t r ig i  je s z c z e  
n ie  s tw ie rd z o n o .

Paryż, 4 k w ie tn ia .  W c z o ra j  w ie c z o re m  
o d b y to  re w iz y ę  w  p o m ie s z k a n iu  d r . R u b a -  
n o w ic z a . Z n a le z io n o  je g o  l is ty  d o  ż o n y  o ra z  
t e k s t  o b ro n y , w y g ło sz o n e j p rz e z  a d w o k a ta  
T a m b o w a , n a  rz e c z  d w u  ro s y js k ic h  re w o lu -  
c y o n is tó w , k tó r y c h  s tra c o n o . P o l ic y a  p r z e d 
s ię w z ię ła  d a le j re w iz y e  d o m o w e  u  k r e w n y c h  
S o k o ło w a  i u  s ió s tr  S u k u w o w . R e z u l ta t  r e 
w izy i d o tą d  n ie  j e s t  z n a n y . O b ie  s io s try  
a re s z to w a n o .

Paryż, 5 m aja. W czoraj w  południe znale
ziono w lasku  V incennes zw łoki nieznanego cu 
dzoziemca, k tó ry  zastrze lił się z rew olw eru . J a k  
przypuszczają , sam obójca był spólnikiem  S tryg i.

Paryż, 5 m aja. S tu d en t rosy jsk i, zraniony pod
czas onegdajszego w ybuchu bomby w la sk n  V in- 
cennes, nazyw a się rzekom o nie Sokołow ty lko  
Suw arow . R any  jego nie są  ciężkie. Oświadczył 
on w czoraj lekarzow i, że  nie je s t współw innym , 
ty lko  ofiarą  an arch is ty  S try g i, k tó ry  podczas 
eksplozyi zginął.

Król angielski w Paryżu.
Paryż, 4 m aja. P rezy d en t republik i F allie re*  

w ydał w czoraj b an k ie t na cześć k ró la  an g ie lsk ie 
go w  pałacu elizejskim . F a lie res  w ygłosił to a s t, 
w  k tórym  pow iedział, że F ran cy a  w idzi w  czę
stych  odwiedzinach k ró la  angielskiego cenny do
wód serdeczności stosunków , łączących oba p a ń 
stw a, k tórym  p rzypada w  udziele to  szczęście, 
że mogą w tym  samym duchu pracow ać w  in te 
resie  cyw ilizacyi i pokoju. K ró l angielski w  od
pow iedzi dał w yraz radości, ja k ą  odczuwa pod
czas każdego swego pobytu  w e F rancy i, k tó re j 
życzy najw iększej pomyślności i pow odzenia. J e s t  
rzeczą pew ną, że to  „en ten te  cordiale" p rzy czy 
n ia  się do u trzym an ia  pokoju.

Ś w ieżo  w y sz ła  z d ru k u  k s ią ż k a :

Lutn ia robotnicza
Z b ió r  po ezy j s o c ja lis ty c z n y c h , 

w o ln o śc io w y ch , re w o lu c y jn y c h , ro b o tn ic z y c h .

C zęść  I.: P ie śn i.
C zęść  II.: D e k la m a c y e .

C zęść  III,: H u m o r  i  s a ty ra .

10  a rk u s z y  d ru k u  (1 6 0  s tro n ) . Cena 60 hal.
Z a  g o tó w k ę  lu b  z a  z a lic z k ą  w y sy ła

A d m i n i s t r a c y a  „ N a p r z o d u “
K raków , S ław kow ska 29 .

Ze stowarzyszeń. 1 zgromadzeń.
X  Z g r o m a d z e n ie  r o b o t n i k ó w  s t o l a r s k i c h  

w  K r a k o w i e  odbędzie się w poniedziałek 7 b. m. 
o godz. 7 wieczorem w Związku stow. rob. (Mały 
Rynek 6). Ze względu ua ważne sprawy uprasza się
o liczny udział. __________________________

n a d e s ł a n e .
(Z* ten redakcja nie odpowiada.)

D i*  A l b e r t  S u s s k i n d
b. asystent Uniw. Jagiell.

o r d y n u j e  o d  o ś m i u  l a t
w  S & a r l s b a d z i e

S p ru d e łs tr a s s e , » A m e rik a n e r« .
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V . t t  t r e ś ć  o g l o a z e n  H e d a K c j a  n f e  p r s y j m a j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .
    -        — -   -  »   - ,, ,  „r    

KTO P O T R Z E B U J E  O BU W IA ,

n i e c h a j  s i ę  p r z e k e n a
o n a s z y m  znakom itym  gatunku.

Zoany w świecie kamaszek „Goodyear1-. P o l e c a m y  S Z C Z e g Ó l n i e  :

C e n y  o g i o s z e j f i  w  o a g l ó w k u .

102 własnych składów sprzedaży.

T rw a le  bucik i d am sk ie  do co d z ien . u ż y tk u  z gum ą, p a ra  z łr . 2 '6 0
E le g a n c k ie  b uc ik i d am sk ie  sznurów , czaru  o i żó łte , p a ra  „ 2 ’90
Z n akom ite  bucik i d am sk ie  szuurow . B oksow e na n isk ich

i w ysokich  o b casach  p a r a ............................................................„ 3 '9 0
B ard zo  m o d n e  b u c ik i d am sk ie  sznu rów , sk ó rzan e  o k ła d a 

n e  lak ie rem  (rzad k a  okazja ,) p a ra  t y l k o ........................... „ 3 '7 5
D am sk ie  b u c ik i z a p in a n e  cza rn e  i żó łte  e leg , i m o cn e  „ 3  2 5
B ard zo  m o d n e  buc ik i żó łte , szn u ro w an e  lu b  zap in a n e  na

m ęsk ie  kopy to , w ysok ie  obcasy  (n ie  b y w a ła  okazya) „ 2 ’4 0
D a m sk ie  bu c ik i szn u r, ze sk ó ry  C h ev reau x , b. m o d n e  „ 4 ’25
D am sk ie  buc ik i lak ie rk o w e  sznu rów , (rzy m sk ie) na  w yso

k ic h  i n isk ich  o bcasach  (rzad k a  o k a z y a ) ........................... „ * .95
P ó łb u c ik i d am sk ie  skó rkow e b . e leg a n ck ie  n a jm o d n ie jsze

od z łr . 2 -2 5  d o .................................................................................* 6 '  —
D am sk ie  pó łbuc ik i sa lonow e (C h ie ) z gem zow ej skóry  . S’30
M ęsk ie  bucik i g ła d k ie  lub  o k ła d a n e  z g u m ą  b. t rw a łe  z łr . 2 '9 0

z g u m ą  (rzad-

M ęsk ie  buc ik i sznu rów , n a  w ysok ich  i n isk ich  o bcasach
bardzo m odne . ......................................................................

M ęsk ie  bucik i B oksow e z g u m ą  e leg a u ck ie  i m o d n e  . . 
M esk ie  bucik i szn u ro  . la  B oka (D e rb y ) n a  w ysokich

i n isk ich  o b c a s a c h ...................................................................
M ęsk ie  bucik i sk ó rzan e , o k ła d a n e  lak ie rem

ka okazya) ty lko  ......................................
M ęsk ie  bucik i sznu rów , la  C hev reau x  żó łte  b a rd zo  ele

g an ck ie  i n a jm o d n ie j s z e ............................................................
M ęsk ie  buc ik i C h ev reau x , s z n u r ó w , n a  w yaok ich  obca

sach bardzo  m odne i t r w a ł e .................................................
M ęsk ie  buciki szn u ró w , c iem uo-żó łto  n a  w ysokich  obca

sach , na jm odn ie jsze , t y l k o ...................................................
M ęsk ie  bucik i szn u ro w an e  a m e ry k a ń sk ie  (A m erican  S ty le )

czarne  i żó łte  t y l k o ...................................................................
M ęsk ie  buciki am e ry k a ń sk ie  z g u m ą  (A m e ry k a  S ty le )  ty lko

3 -2 5
4 -2 5

4-50

3 -

T 5 0

4 - 7 5  

4 - 5 0

6 '? 5
6 .7 5

Bardzo wielki wybór trzewików dla dzieci, dziewcząt i chłopców.
C eny fab ry czn e  s ą ' w y tłoczone  na  p o deszw ach . -----  N iepospolita  trw a ło ść .   O buw ie leży  znakom icie.

W y ro b y  n a jznakom itsze j w  p ań stw ie  fabryk i ob u w ia  sp rzeda je

Alfred FRAnKEL, Tow . k o m , zastępca L. S teig ler.
Tylko Rynek główny I. 14 w Krakowie (gdzie dawniej F. Eile).

Tylko wyroby uznane za gustowne i bardzo trwałe.

Ogłoszenie licytacji
dnia 14 maja 1906 r. i dni następnych

Dyrekeya kasy Oszczędności miasta Krakowa
podaje do publicznej wiadomości, iż  w tutejszym

Z a k ł a d z i e  p o ż y c z k o w y m
na zastawy ruchome

KOSZTOWNOŚCI
w złocie, srebrze i drogich kamieniach

a m ia n o w ic ie : N r. 5 .4 0 2 , N r . 8 .4 9 0 . N i.  8 .< 3 6 , N r. 9 .5 6 0 , N r. 1 6 .4 3 2 , 
N r  2 2 .5 8 9 , z ro k u  1 9 0 4  i od  N r . 2 2 .9 7 4  do N r . 3 0 .9 6 8  z l oku  1 9 0 4  oraz 
od N r . 1 do N r . 1 4 .0 7 8  z ro k u  1 9 0 5 , t. . d o  d n i a  3 0  k w i e t n i a  1 9 0 5  
w ł ą c z n i e ,  t u d z i e ż  n b r a n i a .  b i e l i z n a ,  d y w a n y ,  m a s z y n y  d o  s z y c i a ,  
r o w e r y ,  b r o ń  m y ś l i w s k a  i  a p a r a t y  f o t o g r a f i c z n e ,  N r . 2 .8 7 9  z ro k u  
1 9 0 2 , N r . 3 0 .7 8 7 , N r. 3 1 .5 5 6  z r . 1 9 0 4 , N r. 7 .4 8 0  z r. 1 9 0 5  i od N r. 
9 .6 5 9  do 2 3 .1 2 7  t.  j .  d o  d n i a  3 0  p a ź d z i e r n i k a  1 9 0 5  r .  w łączn ie  zasta 
w io n e , a  d o tą d  n ie  w y k u p io n e  ani p ro lo n g o w an e , s to sow n ie  do § 22  s ta tu tu , 
zo s tan a  sp rz e d a n e  najw ięcej d a jącem u  w  drodze  publicznej l ic y ta c j i ,  k tó ra  
odbędzie  sie d n i a  1 4  m a j a  1 9 0 6  r .  i  d n i  n a s t ę p n y c h  o godz. 9 '/ ,  p rzed p o ł.

przy ulicy Szpitalnej 1. 15 .
W zy w a  się zatem  s tro n y  in te re so w an e , aby w e w ła sn y m  in te re s ie  p rzed  te r 
m in em  liey tacy i d o  d n i a  12  m a j a  1 9 0 6  r .  w łączn ie , po sp ieszy ły  z w y- 

kupnem  lu b  p io lo u g o w a n itm  sw o ich  zastaw ów .

Z M I A N A  L O K A L U !  

P R A C O W N iA  G O R S E T Ó W

FRANCISZKI STOEGER
zo sta ła  p rzen ies io n ą  z p lacu  D o m in ik ań sk ieg o  n a  u licę

^  G R O D Z K Ą  L .  9 .
Zam ówienia wykonuje się w ciągu 4— 8 godzin.

G o rs e ty  w e d le  n a jś w ie ż s z e j  m o d y  Ira n c u s .
W Y R Ó B  W Ł A S N Y ,

nie tandeta sp row adzana! Przyjm uje się też gorsety do n a
praw y i czyszczenia.

N A J L E P S Z Y  L O S
J T a jb l iż s z e  c i ą g n i e n i e  1 C z e r w c a  —  G ł ó w n a  w y g r .  300.000 fr.

L O S Y  T U R E C K I E
L o s y  T u r e c k i e  dają 6 ciągnień roczn ie: >/„ %  »/„ •/„ >/,„ i >/,,
L o s y  T u r e c k i e  da j* roczn ie 6 głów nych  wygranych  : 3 po 300.009 frs. i

3 po 600.000 frs. 1 liczne w ie lk ie  w ygrane uboczne.

L o s y  T u r e c k i e  dają także przy wylosowaniu z najmniejszą wygraną frs. 240
— kor., 229 wynoszącą, znaczy zysk.

L o s y  T u r e c k i e  są ze względu na te nadzwyczajnie korzystne szanse w ygra
nia losem bardzo polecenia godnym  i zdolnym do zyskania na kursie, polecam 
przeto :

L o s y  T u r e c k i e  do zakupaa. Za  gotów kę po cenie kursu, następnie o fe ru ję : 
1 los turecki na ra ty miesięcznie po 6 —  8 kor.,
5 losów tureckich „  „ „ 25 —  35 „
26 „  „ „  „  125 — 160 kor.
Cena zostaje na podstawie każdorazowego kursu, jak  najtaniej oznaczona. W y 
łączne niepodzielne prawo do gry, ca podstaw ie ustewowo wystaw ionego doku
mentu sprzedaży, natyehmuast po złożeniu pierwszej raty bezpośrednio, do rąk 
moich. Przysłan ie pierwszej raty uskutecznia się najlepiej zapomocą przekazu 
pocztow ego.

E D W A R D  U R B A N
D om  bankow y, B rno (M o r . )  G ro sse r  P la tz  N r. 2 3 -2 5  (we własnym budynku) 

U czciw ych  stałych odsprzedawców przyjmuję.
C e n y  t a n i e .  Ó o b r a  p r o w i z y a .

Pipwm W yaotte o t. hm iesteotetwe 
k o iM w jm ew aM

B i u r o  p o d r o ż y
Z o fii B iesiadeckfeJ

Ofiwlęcim (dworzec)
t p r c i t f a j i  fc liify  o k r ę to w i

do Ameryki
L, l i .  i  I i i .  k la iy  dla parostatków
foapiesaayoh, ora* M ioty kolejowe 
dla kolei półnwno-amerykaćskiob 

we wftayst-Wsh Heraaknttfc.
Co my śc iś la  w adia taryf okrę 

tew ych i kolejow ych.

BILETY OKRĘTOWE Ws KAM ADY
! bilety kolejowe kansdyjalde.

FtcipaSraj darmo i oplatali*

Posiadacze losów mogą u nas dostać 
za r io  pełny k,,rS 

dzienny i na życzenie te  same losy (tj. re 
-.ame numera) grając na nie bez przerwy 
nabyć na dogodne spłaty miesięczne. Losy 
ędziekolw  zastawione, wykupujemy i prze" 

prowadzamy powyższą transakcyę. 
Polecam y uprzejm ie naszą firmę do wszel" 
kich obrotów bankowych. Kupno i  gprze‘ 
daż obligaoyj, losów i monet. — Ajentów 
żadnych nie wysyłam y.— Kalendarzyk b a j

kowy bezpłatnie.

Schiitz i Chajes, Dom banków)
L w o w ie , oiac. M a ry a c k i 7.

U K Ł A D A C Z E  (zdo ln i) 
posadzek  k a m ie n n y c h  i śc ianek , znajdą 

s ta łe  k o rz y s tn e  zajęcie  
B r a c i a  M u n d  L w ó w , Ś y k stu sk a  23

P o s z u k u j ę
kilku rzeźbiarzy do robót kościelnych, na; 
czynie własne, dłuższe zatrudnienie 29S 

B B -u / lozaer, E o z w a d ó w .

1 ®  w y  n a j ę c i a
4  p iw n ice  n ad a jące  się n a  lo d o w n ię  
z 2 -m a  lokalam i ubocznym i, sta jn ią  
n a  4 konie  i w ozów ką, n ad a ją ee  się 
na sk ład  p iw a (u rnow a m oże być na 
d łuższy  czas). W iadom ość S ta ro w iś ln a  

1. 8 5 , m iędzy  go d z in a  3 — 6 popo ł.
294

FeisSei c e n n ik  n a  r .  1906
z przeszło 1000 ilustra- 
cyami wysyła na żądanie 
każdemu gratis i franko

Pierwsza fabryka zegarków 
H an n s  K o n ra d
w Brux Nr 454 (Czechy).

Zegarek;’ n iklowy rem. 
K  3, Syst. R oskop f P a 
tent K  4, Syst. R oskop f 
czarny stalow. rem. K  4, 
Oryg. szwajcarski Syst. 
R oskopf Paten t K. 5, 
Pozłacany rem. z werk. 
„Lun a“ K  7 50, Srebrny 

rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzędu 
prob. K 7*60, Srebrny rem. podw . kryty 
K  11'50. S re lr . opancerzony z sprężyną 
15 gr. ważący K  2-40, Ruski tuła remont, 
z werk. „Luna* 9‘ 50, zegarek z kukułką 
K  8-50, budzik 2 90. z cyferbl. świecącym 

| w  nocy 3-30, kuchenny ii, 3. D o  każdego

I
 zegarka 3-letnia pisemna gwarancya! 
Żadne rysyko 1 Zamiana dozwolona albo pieniądze 
z powrotem. — Proszę zażąda* polski cennik.

A P T K M A

FORT. GRALEWSKIE60
w Krakowie, ul. Szczepańska I.

poleca następujące wyroby własue:
P o t P A t r o n  .,Jahra“  wyśmienity 

cS środek do konserwo
wania w łosów , usuwa łupież i swąd z g łow y 
wzmacnia cebulki w łosowe i zapobiega w y 

padaniu. Cena flakonu kor. 2 i kor. 4.

„ M r a “  Kali chloricum pasta
do zębów, wybiela zęby, desinfekcyonuje 

i konserwuje jamę ustną. Tuba 80 nal.

„Jahra“ Antyseptyczna woda
d o  u s t .

Znakom ita woda do utrzymania zdrowych 
zębów i  do płukania ust. F lakon  kor. 1 ’20

„Jahra“ Wata Mentoformolowa
wyśmienity środek przy katarach nosa.

Pudełko 40 hal. 67ir

Do PT. Mieszkańców m. Krakowa.
Podaję do publicznej wiadomości, że i  
powodu restaurowania mego lokalu, 
theąo się pozbyć w ielk iego zapasu to
waru, nadesłanego do mego składu po 
zbankrutowane] firmie w Genewie zdecy
dowałem  się sprzedawać o ile  zapas 

starczy

ZEGARKI SREBRNE i ZŁOTE
jak również 

B I Ż U T E B T E

i w  o  3 3 ° /o  t a n ie j
od  c e n  fabrycznych .

R ów nież polecam  mój bogato asort wa- 
ny skład Nowośoi 

W ZEGARACH PENDUŁOWYCH
z wieżowem podwójnem biciem , różnego 
rodzaju, zastosowaoych do najrozmait
szych stylów m ebli, oraz z eg a ry  ś c ie n 
ne  po nader umiarkowanych cenach- 
gnsr D la w ygody P T . Publicznośćci u- 
dzielam również na k redy t bez podwyż
szenia cen pod n ad e r korzystnym i wa- 

ruukam i.
Polecając się łaskawym względom, pozostaję 

z poważaniem
J Ó Z E F  F E I L  Kraków, Grodzka 60. dostawca diac.tk. um*

Przyjm uje się wszelkie reperacye. Czj 
szczenie lub wprawianie sprężyny tylk 

5 0  centów.

d
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